
25 L i p c a

J a k  P u b lic zn o ść  n a u c za ć  mech. s ię  m ęd rzec  s i l i ,  
M y  ro d a k ó w  ro ze rw a ć , c h c e m y  w  n u d ó w  c h w ili .

P A R N A S  W E  S N I E.

Z a w s z e  co k o lw iek  p ra w d y  i w  bajce  się m ieści. 
Sen to  m ój o p o w iad am , sen n iep o sp o lity , 
la k  w d z ie ra łem  się m arzo c  n a  P a rn a su  szczy ty . 
K to  b ęd z ie  ra c z y ł, m ojej p o s łu ch ać  p o w ieśc i,
T e n o cn e  w y d a rz e n ia  o p o w iem  m u  w  tre śc i. 
K lech  tu  n ik t z zd ań  nie szuka i z ry m ó w  zale ty , 
K ie jest to  te n  n ad lu d zk i an i sen P o e ty ,

Tc III.
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D ziw aczne to so m yśli, w esołe m arzenia,
P o śró d  nocy , cichości przyjem nej i cienia.

N ieścigłym  m ierząc pędem  pow ietrzne k ra iny , 
P o n ad  P arnasu  gaje, g ó ry  i doliny,
M ijając je m arzący , n iew idząc ich praw ie,
Leciałem , (łatw iej w e śnie lecić niż na jawie) 
Z apew nieście odem nie by li zby t dalecy,
G dyż w as dostrzec niem ogłem  Rzym ianie i G recy.
O Hom erze! M aronie! W y ! Panow ie chw ały,
S łysząc zdała, jak odgłos g ó ry  p o w tarza ły  
R ycersk ich  w aszych czynów  to tk liw y , to  szczy tny , 
N agleni u jrza ł p rzed  soba Parnas now o żytny. 
P rzestrzeń  jego obszerno spostrzegłem  o m ilę, 
GiągnoŁ się p ośród  dolin , m iłych  łą k  i gajów ,
Na tyle się podziela ł (jeśli się nie m ylę)
O d ręb n y ch  z a o k r ą g l e ń  ile dziś jest krajów .
W  k a ż d e m  z a o k rą g le n iu  b y ło  w z g ó r k ó w  ty le ,

Ile dziś jest poezji odm iennych rodzajów ,
N iem ogoc dłużej baw ić, niechcoc trw on ić  czasu, 
Najśpieszniej do Polskiego dożyłem  Parnasu.

B łodząc wr różnych  krainach, w śró d  p ag ó rk ó w  ro ­
żnych.

S potykałem  na d rodze zb łąk an y ch  podróżnych , 
W tem  znalazłem szczęśliw ym  trafem  dobroczyńcę, 

Co mię raczy ł oświecić, osłodził me trosk i,
C ztery  w ielkie do Polsk i w skazał mi gościńce, 
A ngielski i Niem iecki, F rancuzk i i W łoski.



N iew ied zoc k tóry  więc.ej w em nie uczuć w znieci,
Bez w yb oru , na oślep , rzuciłem  się w  trzeci.

W szed łszy  w  P a rn as  fran cu zk i, w  ten  o g ró d  n a tu ry , 
B o p o d  d ług ie  ich  zw o ln a  d łu g o  szedłem  g ó ry , 

z rok na ich  u b a rw io n e  k w ia tem  w z n o sz ą c  czo ła , 
ile się tam  brzm ię z d a w a ł n a w e t g łos p o n u ry ,

A sam e ty lk o  k w ia ty , k rz e w y , a lbo  z io ła ,
O słan ia ły  g ó r  b o k i i w y n io s łe  sz c z y ty ,
^użem b łą d z i ł ,  w ich  cien iach  p rz y je m n y c h  u k r y ty ,  
K ied y  w te m  nag ie  jakaś o soba  w eso ła ,
K tó ra  n a  w szy stk ich  w zg ó rk ach  w o n n e  k w ia ty  zbie-

(ra ,
^ch o d z i z n ich  n a  d o lin ę  i g rzeczn ie  m ię w o ła , 

p o stac i, p o  tw a rz y , p o zn a łem  W o lte ra .
» k h o d ź  za m no; (m ó w ił do m nie gieYujusz łask aw ie) 
W szędzie m i w o ln o  b y w ać; w szy stk ie  w z g ó rk i p ra -

(w ie,
s zanujo m ię, lub moją tiznawajo w ładzę;
W szędzie b y w a m , i ciebie w szędz ie  p o p ro w a d z ę .
Na sz c z y ty  g ó r  w y n io s ły c h  n a  Pegazie  w zlecim .

M elpom enie h o łd u ją  te  dw ie  w iek ie  g ó ry ,
Ja jej lenn ik  p an u je  na p a g ó rk u  trzec im .”

»  - A gdzież jest: (z a p y ta łe m ) K re b iljo n  p o n u ry  ?
»  • l’u ty lk o ; (rzek ł m i na  to )  so T ra jed je  sam e,
Kecz p ośród  gór z d o b y w sz y  w yd rążon o  jamę, 
Krebtljost w  niej sprawuje rząd y  sam ow ładnie,

-Nie jed en  id o c  do  nas, w  jego jam ę w p a d n ie .



7b

Do ty ch  gór, wszakże w idzisz (m ów ił W olter dalej) 
Ciśnie się m nóstw o ludzi jak ró j pszczół do ula, 
Żaden z nich nie przeraża, żaden nic rozczula.
Jeśli masz szaleć, n ig d y  podobnie nie szalej,
W ażne ci sam w  tej m ierze m ogę dać przestrogi: 
C hodźm y naprzód  na górę w yniosło Kornela, 
Poznasz jak  się w ysoko  um ysł wznieść ośmiela,
N ie zawsze się rozczulisz, w iele doznasz trw ogi. • 
Ale słysząc R asyna mego przyjaciela,
Zapłaczesz. Jakiż człow iek niezapłacze srog i?  
Chodź, szanuj rad y , k tó ry ch  W olter ci udziela,
Lecz w skazanej p rzez niego ńieopuszczaj d rog i.”

W stęp o w aliśm y w  gAiaie^'Trrmda._aiądlis k o,
ISie bez trudów  w ychodząc na skał wielkich stosy. 
Gdym tak Znane W oltera wym ówił nazwisko,
W net ciogle go odgłosom  p o d a ły  odgłosy ,
I sam K ornel w y stąp ił na jego p rzybycie.
„C h o d ź  W o lte rz e , (rzek ł K.ornel) odpoczniesz na

(szczycie,
Lubo się na nim  baw ić niebądziesz w esoło .”
R zekłszy w ió d ł nas na górę gdzie siedzieli w koło, 
D jego, R o d ry g , X ym ena, Pom pej, August, C ynna, 
H oracyjusza gniew u ofiara niew inna,
P łacząca  zgonu sw ego kochanka Kamilla;
Za drzew am i u k ry ty  sp o czy w ał A tylla,
A srogość jego m ilcząc zgrzy tała  bezczynna.

W idziałem  innych  sław nych  przez cn o ty  lub  zbro-
( dn i e
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P o z n a ł m ię z n iem i K o rn e l i p ro s ił  łaskaw ie , 
A by śm y  o d p o czę li i sied li w y g o d n ie ,
A le W o lte r  o dalszej m y ś lą c y  w y p ra w ie , 
U śm iechnął się i na  to  p o w ie d z ia ł łagodn ie : 
^P rzeb acz  jeżel i te raz  d łużej n iezabaw ię,
G dyż ta k  d o b rz e  o naszej' m y ślącem u  sław ie,
T em u jo p o d ró ż n e m u  m uszę  w sk azać  g odn ie .” 
Z sz e d łe m  z nim , in n y c h  p ra g n ą c  o b aczy ć  ciekaw ie, 
I w ielkie w id z ą c  g ó ry  śm iało  szliśm y p o d  nie.

Niew iem  czyli m ię m ara czyli sen m ię łudzi, 
Nieśmiem siebie do w ielkich p rzy ró w n y w ać  ludzi, 
Lecz sądzę że nadludzko o toczony  chw ało,
K iedy H en ry k  Św iętego obaczył L udw ika,
I śladam i takiego idąc  przew odnika,
W yniesiony w  niebiosa u jrza ł ziemię cało,
I  p rz y sz ło ść  w y ja w io n o , i  p rzesz łość  co zn ika ,
Nie ty le  się na ów  czas w zniósł nad  śm iertelnika, 
Jak ja g dy  za W olterem  stopo szedłem śmiało.

Lecz p recz z to d  moje pędzle, ty  jeden K asynie 
P o ryw ające  w y d ać  możesz uniesienia,
K tó ry ch  doznałem , w  tw ojej stanąw szy  krainie,
G dy zatrute rospaczo H erm ijony tchnienia,
G dy boleść co ze łzam i A ndrom aki p ły n ie , 
N iezm iękezonej P irrusa  srogości niezmienia,
G dy  rosnocego w  dzikość w idziałem  N erona, 
Okrutriośeio rów nego dum nej A grypinie,
G dy  w ielkość M itrydata  choć upokorzona,
W  m yśli na gruzach R zym u spalonego kona.



I  z3 Ifigienijo ginoco W daninie,
P łacz m atki, gniew Achilla, żal Agamemnona,
P ók i nieba w y ro k ó w  zasłony niezedro,
P óki ich Kałchas, srogim  Grekom  nieobwieśct;
Lecz jakież serce m oje uczuło boleści,
D ręcząc  się z nieszczęśliw ą, lecz w ystępno  F ed ro ?  
G dy H ipo lit ofiaro jej zapałów  pada,
G d y  zgon jego Teram  en ojcu opow iada,
0  jakże się. .zdumiało, gdy  po  długim  czasie,
"W uśw ięconym  przez ciebie, ujrzałem  Parnasie , 
Z w ycię tw o  cnoty , bosko w yniosłość Joada,
1 tw oją w ielkość skrom no n iew inny  Jo as ie !

Z dum iony, nadzw yczajnym  przeję,ty zapałem, 
P rz y  tobie już Rasynie wiecznie zostać chciałem. 
Ale W olter rzek ł do mnie: „W  dalsze chodźm y kra-

(je>
Inne przym io ty , innych m ego być  udziałem: 
O baczysz jak so różne piękności rodzaje.
P rzyznam  ci się, bo p ra w d y  przed  to b ą  nietaję, 
Podobnie jak ty  byłem  zdum iony, lecz po tem  
O ddaliłem  sic, w łasnym  uniesiony lotem .
C hodź zemno, mojej g ó ry  świeże o dw iedź’g a je , 

Może się i w  nich także zabawisz przyjem nie, 
P rzy sad a  im próżnego w dzięku  nie dodaje.
B łęd y  m oje uważaj, a n ig d y  nikczemnie, 
INiebespiecznych piękności nienaśladuj w c mnie.”

Jako m yśl b y stra  w ielkie pom ija przedziały ,
W  dalekie w  m gnieniu oka przenosząc się s tro n y j



T ak ja z W olterem  m im o urw iska i skały,
Na szczycie g ó ry  jego etanolem  zdum iony,
W net nas pierw sze osoby kraju p rzy w ita ły ;
Zaira łzam i zlane p rzynosoe m u kw ia ty ,
O d przyszłej swojej chciała okupić się straty . 
W estchnął W olter g łęboko, i rzekł: „P ró żn e  ję k i ! 
P raw a  ustanow ione odwieczneini la ty ,
C inoć ci każo, ginąć z Orosm ana ręk i.
P ró żn a  o ciebie w szystkich  dusz czułych obawa. 
Z adrzo w szyscy, gdy  T eatr tw y m  zgonem zakrw a-

(wię.
T y , poddanka Teatru , ulegaj ustaw ie,
Ja w ładca, m uszę ściśle dochow yw ać p raw a.
Patrzaj, (rzekł do m nie W olter) że nad to  łaskaw ie, 
Jednem u przepuściłem , i może niegodnie,
M ahom eta za słabo ukarałem  zbrodnie,
W szyscy za to  sędziow ie łajali mię praw ie.

Biedne, może dziw acznych p rzesądów  ofiary, 
E dyp ie  i Brutusie, ciężkiej godni k a r y !
I ty , o nieszczęśliw y kochanku Z airy ,
Co się sam w  czarne zg ry zo t w trąciłeś o tch łan ie !
I ty , p rzed  zgonem  sw oim  w span ia ły  i szczy ry ,
Ale słuszniej od niego g inący  G uzm anie!
Z woli ludzkiej na tam tym  zginęliście świecie,
Lecz cieszcie się, bo zemno wiecznie żyć będziecie. 
W idziałeś ted y  moje najw yższe siedlisko;
(Rzekł W olter) teraz w  szybkiej przejrzem y kolei 
Inne poboczne w zgórki. O d ty ch  trzech  gór blisko,
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W znosi się wyższa od nich góra Epopei,
Tam cię nie poprow adzę, na niej bardzo ślisko,
Sam nawet wyjść bez trudów  niemiałbym nadziei.

Ale teraz te miejsca, czem prędzej porzucę,
Gdyż mie w  Polsce Poeci oczekuję młodzi;
Kiedyś to smak praw dziw y w  rym otworczej sztuce, 
Psujący się już u nas, w  Polsce się odrodzi. 
Chodźmy i nas dzielącą przestępujm y miedzę.
Jeżeli sława moja do Polski dochodzi,
I jeżeli nio moje przybycie wyprzedzę,
Pewnie mię przyw itają z grzecznością uprzejmo,
I zasłony z przedsięwzięć jeszcze skrytych zdejmo.’ 

Nieścigłym lecąc pędem spostrzegliśmy zdała, 
Wesołego Moljera, srogiego Bóala,
Dobrego Lafontenabez żadnych przym usów,
Kinolta spiewliwego i obudwu Rusów.

Niewym owną się ciągle poiłem roskoszo,
W i d z ą c  tych wielkich ludzi, kiedy nas tym  czasem, 
Czucia jakieś poryw cze w  pędzie swym  unoszą,
1 pod Polskim nareszcie stawiają P arnasem.

„Polskiż to Parnas w i d z ę T (W olter mnie sic pyta)
Tu (rzekł) płonnym  się wdziękiem oko m ezachw y-

(ca,

Złotem tylko kwitnąca chwieje się pszenica,
Albo ciężarne chlebem kołyszą sic żyta.
W onią napawające nie rosną tu  kwiatki,
Ale może je z czasem w ydać ziemia zyzna, 
W krótce jej (m ów ił głośniej) E uropa przyzna
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P iew sszen stw o  n a d  có rk am i je d n e j S ław ian  m a tk i ,  

T u  będzie  w ie lu  s ła w n y c h  P o e tó w  O jczyzna.

W tem  p o s trz e g liśm y  w c h o d z ą c  w  b rzm ień  w eso ­
ł y m  ch ó rze ,

K ras ick ieg o  na  p ie rw sze j n a  n a jw g s z e j górze*___

Jego  u s ta w n ie  p ra w ie  o tw o rz o n e  u s ta ,

W y d a w a ły  g łos, śm iechem  n iek ied y  tłum iony*
M iły  d la  p łu g a , m iecza, p ió r a  i k o ro n y ,
C zy  o d z y w a ł się śm iało  do  Iv ro la  A ugusta ,
C zy  zap a la ł ry c e rz y  d o  k ra ju  o b ro n y ,
C zy  p rz e d  n im  u c iek a ła  ro z w io z ła  ro s p u s ta ,

C zy li b a jk am i b a w ił dzieci i m a tro n y ;

Jego  w e so ły c h  m y śli, p o s łu sz n y  n iew o ln ik ,

K o ch a ł go K ró l i ry c e rz , p o e ta  i ro ln ik .
S c h o d z i  z  g ó r y  K r a s i c k i *  p o znaw szy  W o l t e r a *  

tlra m y  m u  do  P a rn a su  P o lsk ieg o  o tw ie ra ,
I  m ó w i. „ W ie lk i m ężu  tu  z dz ie ł ty lk o  z n a n y !
Co do  P o lsk i p rz y b y w a s z  z n ad  b rz e g ó w  S e k w a n y , 
C h w ało  tw o jeg o  w iek u , ch lu b o  tw o je j ziem i,.
C hodź  i chciej się z M uzam i p o z n a ć  S ło w ian sk iem i. 
O to  w idz isz  te  s ław n e  p rzez  w ie rsze  i c n o ty , 
K tó re m i jaśn iał n ieg d y ś  w iek  Z y g m u n tó w  złoty*
T u  te , co po  p rz e c ią g u  d o sy ć  d łu g im  czasu, 

W y g ra s o w a ły  ścieszki zarosłe  P a rn a su ,
K tó re  jeszcze śp ie w a ły  sc h ro n io n e  w  ty m  gaju, 
M im o nieszczęść d o m o w y c h , m im o p rz y g ó d  kraju* 

N ie z a trw o ż y ł ich  o ręż  są s iad ó w  zd rad z ieck i. 
S zy m an o w sk i, D m o ch o w sk i, K n iazn in  i Trem becki* 
Tom  III, 8
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K arpińsk i i Godebski, co z oreżem  w  reku , 
R ycerskie n u cił pieśni p o śró d  b ron i szczęku.
To so poeci chw ało podw ójno  okryci,
K tó rym i się ta  ziem ia i cieszy, i szczyci;
Już ich ze snu glos w dzięczny  w sp ó łro d ak ó w  b

(dzi.”
„P oznam  ja tych  (rzek ł W olter) znakom itych ludz 
Chciałbym  z niemi przyjaźnię po to czy ć  się ścisło,
1 d la teg o  to , dłużej zabaw ię nad W isło.
Ale rac*, mi okazać teraz te  mieszkania,

c '

K tó re  jeszcze przedem no ciemna m gła zasłania. 
B łokajoce się ty lk o  postrzegam  w  niej cienie, 
Jakichże to  p o e tó w  m a tu  b y ć  schron ien ie?”
„Tu; (rzekł na to  K rasicki) miejsce jest gotow e,
D la ty ch , co te raz  P olsko  dokonało  m ow ę. 

i Oni jeszcze pracujo , a w dzięczni P o lacy ,
\ Już h o łd  nioso ich cnotom , talen tom  i p racy .

P rzez czas d ługi O jczyzna nasza rozszarpana,
Nie m iała i p ra w  w łasnych  i w łasnego Pana, 
Cudzoziemiec z naszego zdzierał odzież chłopa,
A P o lak ó w  w idziała cała E uropa ,
Jak  rdzew iejocej w p o ch w ach  chw yciw szy  się. stali, 
O pom oc, o ratunek, o pom stę w ołali.
T en  k tó ry  wiekiem  zgięty, m iał już żyć la t m ało, 
K tórem u słabe zdrow ie już n iepozw alało 
Szukać cienia O jczyzny p o śró d  w alk  pogrom u; 
Ł zam i W kotach  wiejskiego zalew ał się dom u,
W  gorzkich liczoc tęsknotach leniw e godziny, 
O płakiw ał rycersk ie  wierszem  ziom ków  czyny.
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P rz y sz e d ł czas, g d y  się. ze snu  lu d y  o b u d z iły ,
A sp ło n io n e  sp o jrz a w sz y  n a  P o lsk ie  m o g iły ,

W ruciły  nam  w y d a r to  w  śnie d z iw aczn y m  ziem ię,
I n a ro d em  u zn an o  dzie lne  L ech a  p lem ię.
K ażd y w  ó w  czas, p o m im o  k a le c tw  i s iw izn y ,
W ló k ł się. z zako ta  sw ego  n a  ło n o  o jczy zn y , 
P rz e trw a w sz y  jej ro z b io ry , jej sm utne  p rz y g o d y , 
P rz y n o s ił jej la t d łu g ich , d łu ższy ch  c ie rp ień  p ło d y , 

R o zczy tu je  się P o la k  w  ty c h  sm u tn y c h  p ism  zb io rach , 
W ty  cli szan o w n y ch  nieszczęścia  i czucia  u tw o ra c h .

P a trz  na tego  co w ło s y  o k r y ty  siw em i 

N ieszczęśliw y  na  Po lsk ie j n ie s ta rza ł się z ie m i! 

S łuchaj, jak  śp iew a  m ęstw o  K siożo t ze k rw i L echa 
P a trz  jak  sm u tn y , jak. n a w e t sm utn ie  się uśm iecha. 
Peraz p ió re m  p racu je . D źw ig a ł o ręż  k rw a w y  
Zaw sze d la  k ra ju  sw ego , n ie ty lk o  d la  s ła w y ,
A po  jego u trac ie  c iężk ich  sm u tk ó w  b rzem ię ,

P o n ió s ł n a  p rzec iw -s to p n o  naszej ziem i ziem ie,
Z k o d  w ró c ił  w alczoc  d łu g o  w  ich  sw o b ó d  ob ro n ie , 
W ipoczoe n a  w sk rzeszo n em  sw ej o jczy zn y  ło n ie .” 

T u  o d e tc h n ą ł K rasick i, p o tem  rzek ł: „ T e n  d ru g i, 
R ów nem i się. o jczyźn ie  za lec ił p o słu g i.
N iew iele jego w ie rszy  ch c iw y  P o la k  liczy ,
W iele w  n ich  w ie lb i p ra c y  i czuje s ło d y c z y .

S łuchaj jak  jego m uza w  p ięk n o śc i obfita, 
R o c h a ty ró w  R aszy n a  i Z am ościa  w ita .
W tej sam ej do  n ich  chw ili o z w a ł się te n  trzec i, 

d w aj s ła w n i w  sw y c h  o d ach  ró ż n ią  się poeci,
8*
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G dy ten  p ły n n y  jak rzeka pow oli się toczy,
T am ten  jak p io ru n  blaskiem  nagle razi oczy,
T en łatw iej poezji piękności rozw ija,
I pow oli się w zuosi, ten  nagle się wzbija.
Ale w  obu m iłością O jczyzny tchną ry m y ,
Piew szego jednak  jeszcze później obaczym y.

S to i zdała za niem i ten po eta  m łody ,
Z nany  m i z kilku bajek, znany  z jednej ody . 
P o leg łego  p o d  Lipskiem  Księcia widzisz chw alcę, 
K tó ry  m u i w  tej k rw aw ej to w arzy szy ł walce,
1 w  czułej m ow ie z wojskiem  p łak a ł go za Renem, 
W szakże jako P o etę  w spom nieć go w inienem .”

T ak  rzek ł, bacznie słuchając wielkiego człow ieka, 
Idoc p o w o li za nim , postrzegłem  zdaleka 
P agórek  E popei, w ysok i niezm iernie,
Z ew sząd  go otaczały  i drzew a, i ciernie,
Z każdej go z ciekaw ością obejrzaw szy stro n y ,

D o obu w ielkich ludzi k rzyknąłem  zdziw iony: 
„N iew idae tu  ni ścieszki, ni s tó p  ludzkich! znaku ! 
C hyba k to  na  sk rzyd la tym  w zbijał się rum aku.”

/ i,Nie, (rzekł nato K rasicki) w  m ocnym  jesteś b łędzie , 
N ik t jeszcze n ieb y ł na  nim , m oże n ik t niebędzie,

Ja tg ty lk o  p o d  góro upraw iałem  niw ę,
-I tam em  poem ata nucił żartobliw e,
Raz ty lk o  m iałem  zam iar m oże za zuchw ały , 

Chciałem  drzeć się przez ciernie na  te  straszne ska-

(*y<
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L e c z  z n a s z e m i P o e m y  w  je d e n  r z o d  n a s  k ła d ą ,

Jak mnie z w o j n o  Ci) o c i m s k  ą ciebie z H  e n  1 y  j a
( d o .”

»> Ja k ież  ( rz e k ł  W o l te r )  d ź w ię k i  p r z e r w a ły  t ę  c is z ę ?  
Jak ież  z a c h w y c a ją c e  z e w s z ą d  ś p ie w y  s ły s z ę  ?

T u  P o la k  s ro g o ś ć  m o w y  sw o je j u ła g o d z ił ,
* męskość jej z powago brzmień w yniosłych zgodził, 
>,Te (rzekł na to  Krasicki) głuche przedtem  skały,
I o d  w ie k ó w  z a ro s łe  te  gaje  m ilc z a ły ,
L u b  s ły c h a ć  ty lk o  b y ło  d z ik ic h  z w ie r z ą t  w y c ie .
T e n  k tó r e g o  p o s tr z e g a s z  n a  p a g ó r k a  sz cz y c ie ,

K tó re g o  s ię  w y d a je  p o s ta ć  t a k  w s p a n ia ło ,

C o p rz e z  p ó ł  w ie k u  c ią g le  P o ls k ę  b a w ił  c a ło , 
P ie r w s z y  tu  M u z o m  z a w ó d  o tw o r z y w s z y  n o w y ,  
U c z y ł ic h  śp ie w a ć , p o lsk ie j n ie  k a le c z ą c  m o w y ,

T o  w y le w a ją c  śp ie w ó w  A uzon sk ich  s ło d y c z e ,

T o  nucoc n a r o d o w e  p io s n e c z k i ro ln ic z e .

W s z y s c y  ję li s ię  ś p ie w a ć , t e n  p o e ta ,  k t ó r y  

N a  sam  s z c z y t  te j sk a lis te j w y d o b y ł  s ię  g ó r y ,
•Nad m u z y k o  r o z c ią g n ą ł  p a n o w a n ie  sze rsze ;
■Nh s łu c h a j ,  ja k  m ia ro w e  je g o  p ły n o  w ie rs z e !
J^k  d z iw n y  w  s p a d k a c h , je d n o  c z ę s to  k o ń c z ą c  g ło ­

s k o .

U m iał w  s w y c h  w ie rs z a c h  s z y b k o ś ć  n a ś la d o w a ć  W ło -

(sko.” . 

W tem  u m ik ł W olter, a ja szedłem z boku, 
A wtem się góry Talji pokazały oku,
N ie je d e n  z n a s  je  z w a ż a ł n a  o p o c e  w s p a r ty ,

K tó r a  ic h  u s z c z y p liw e  p o w ta r z a ła  ż a r ty .
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„N iedługo (rzekł Krasicki) pobędziem w tym gaju, 
Mało lu  kto szczęśliwie pisał w  tym  rodzaju.
Ten, którego widziemy, zawrsze pracow ity, 
Najwięcej tych gór puste poosadzat szczyty,
Niechaj tylko w  swych pracach nigdy nieustaje,
Zna on dobrze naszego ludu obyczaje.
Ten drugi w  swoim tylko ufny jest dowcipie, 
Rozśmiesza lecz błaznuje, nagania lecz szczypie.
Ten którego p rzy  samym widzieliśmy wchodzie, 
Nieraz sił swych w  tym trudnym  doświadczał zawo

(dzie
I ten Ksiodz co spoczywa pod cieniem kościoła, 
la k ż e  go niegdyś Muza lubiła wesoła.
Jednak ten kot Parnasu jeszcze jest ubogi.

Chodźmy dalej i naszej trzym ajmy się. drogi, 
Cjrzemy dzieła, większej może godne ceny,

Oto potrzegasz góry  państwa Melpomeny; 
Widzisz lego, co pierwszy rozbił te opoki,
K tóry  wskazał Polakom tych gór szczyt wysoki. 
Jemu też wdzięczny codzień składa hołdy winne. 
Horacyjuszów, Cyda, Alzyrę i Cynnę,
Na oczyszczony z dziw actw  tea tr narodow y 
Przyprow adził, i Polskiej nauczył ich mowy.
Niechaj tylko pracuje, niechaj tylko w yda 
Jaki swój u tw ór w łasny, lub Polskiego Cyda.

Dalej stojo dziełami własnemi wsławieni, 
K tórych usiłowania Polak rów no ceni,



W ielu  in n y c h  p o m in ę , trz e c h  ci ty lk o  w sp o m n ę , 
K tó ry c h  im iona  m ogo  p rze jść  w  czasy  p o to m n e . 
P ie rw szeg o  n ieszczęśliw y  ta le n t  chociaż  rz a d k i, 
T rzem a  już n a  tea trze  w s ła w ił się u p a d k i. 
W zn o si u m y sł i razem  p rz e ra ż a  o k ro p n ie , 

N iech  p racu je  a p ew n ie  szczy tu  g o i) d o p n i ; 
N iech  p o z n a  lep iej P o ls k ie  zw y cza je  i  p r a w ,
W  ó w  czas d o sk o n a łeg o  d a  nam  B olesław a. ^
B yle  chciał, w ie lk ie  m oże m ieć w  k ra ju  zasługi. 

W y ższe  już sobie m iejsce zap ew n ił ten drugi; 
Z n a k o m i t o  i w ieczno  o k r y ł  się. j u z  ch w a ło ,

N ie  p r z e to  b y  n a p is a ł  s z tu k ę  d o sk o n a ło ; 

g o  w  n ie j w a d y  i  w ie lk ie , a  k r y t y k  s u r o w y ,

Z n a jd z ie  w ie le  u c h y b ie ń ,  w  c io g u  je j o s n o w y .

L ecz P o la k  k a ż d y , P o la k  czu ty  a  nic tw a rd y , 
N ieb ed z ie  ro z u m o w a ł p o  zgonie L u d g a r  y.

O ty  ! co ś  w  w ie rs z e  p r z e la ł  s m u te k  tw o je j d u s z y , 

A c h  k o g ó ż  tk l iw o ś ć  m o ja  d o  łe z  m e  p o r u s z y  

S z c z ę ś l iw y  ju ż  n ie z w a z a j n a  o k r z y k i  ż a k ó w , 

S p o jr z y j  t y lk o  n a  o c z y  P o le k  i  P o la k o w .

C h o d ź  W o l te r z e ,  w id o k i  u jrz e m y  tu  n o w e ,
T e j s z tu k i  k tó r o  w id z isz  p o w ie m  c i o s n o w ę . ^

B arb a ra  to ,  * * * * * * *  * * " ?  *****  
W id zisz  jo m o n arch in io  w  p o d w o ja c h  k ró lew sk ich ,

N ie d a w n o  tu  p r z y b y ła ,  p a t r z  ja k  sm u tn a , b la d a ,

S io strze  m ęża, n ieszczęścia  sw o je  o p o w ia d a ,

W s z y s tk ic h  o b ra z e m  sz c z e re j m iło śc i ro z c z u la ,

O  ja k  k o c h a  s w o je g o  i  m ę ż a  i  k r ó la  !
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Ona umrze, któż na %o niezadrży wspomnienie ? 
August przybyw a, August kocha jo szalenie, 
Jeszcze za życia ojca zaprzysiągł jej wiarę,
Lecz równie kraj szanuje, jak kocha Barbarę, 
Iśieśmie mu sic sprzeciwie, waha się i chwieje; 
Takim jest zawsze, jakim malujo go dzieje,

Przynimto sędziwego postrzegasz ry ce rza , 
Którego Król szanuje, którem u się zwierza; 
Tarnow ski czy go chwali, czyli go nagania,
Godny tego szacunku, godny zaulanią,

A ten  pow ażny Polak, Boratyński stary , 
Niezezwala na zwiozki Króla i Bal>hary:
M arszałek sejmu śmiało do trony  przemawia, 
Uwagę nad wszystkiemi w zględy zastanawia, 
W szystkie mu w zory, czasy, praw a przypom ina; 
Dow odzj , przekonyw a, prosi i zaklina,
W olterze, czyż mieczujesz słodyczy w  tej mowie 
JNiedziw się, ale słuchaj co mu K r ól odpowie, 
Isieunoś się Auguście w  zbytecznym zapale, 
Zaciętości Polaków  nielękaj się wcale,
Stałej Boratyńskiego nielękaj się duszy,
Barbara go, lecz bardziej tron  zachwiany wzruszy, 
iSie w ydro jej Polacy męża i korony;
Ale jednak drżyj o nio, ale bój się Bony.

Ta smutna złości matki i nieszczęść ofiara, 
G dyby przed trzema wieki praw dziw a Barbara,
W  miłości swojej, razem tkliw a i wspaniała,
Tak wym ownie jak teraz żalić się umiała;
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G dyby b y ła  tak  szczera, n iew inna i czuła,
M ożeby jej naów czas Bona n ieo tru ła’’.
„A le czemu (rzekł W olter) ta o k ru tn a  Bona,
Nim sw oich tak  szkaradnych  zam iarów  dokona, 
Z brodni swojej tak  bliskich korzyści sic zrzeka? 
Gzemuż w szystko  porzuca i do W łoch  ucieka ?
Jest to  b io d  bardzo w ażn y , jest to  w ielka  w ada.,,

„T ak , zapew ne (Krasicki na to  odpow iada)
A chociaż i w  tern inne m ogła mieć zam iary, 
W reszcie, p o tęp ia j Bonę, lecz niegań B arbary ,” 
P rzy sta li na to  oba. Po końcu  rozm ow y,
W o lte r takiem i do mnie odezw ał sic słow y:
„O to  masz w ielkie w zo ry , p iękne masz p rz y k ła d y , 
Występuj śmiało w ty ch  m ężów  znakom itych ślady, 
O by cię/teraźn iejszych  naszych b lask  niezłudził. 
Obudź się. w ięc i pracuj.1T"*W tym em ” się obudził,

T . Z.

P I E R W S Z E  W Z R U S Z E N I E ,

P  o w  i e ś ć.

..... i .. 

/

M łody H enryk  zw ykle b aw ił w  K rakow ie. P o ­
stać jego b y ła  p rz y s to jn a , tw arz  ujm ujoca , dnsza 
szlachetna i czuła. Choć nie b o g a ty , b y ł pow szechnie 
kochany . P o  śm ierci O jca zostało  m u ty lk o  sześć 
ty s ięcy  z ło ty ch  rocznego dochodu. M ała ta  sum ­
ka w y starcza ła  jednak  na jego p o trzeb y , um iał na­
t r ę t  oszczędzać z nie'j część dla ubogich.
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H enryk- w  czasie w o ln y m  o d  za tru d n ień  o d ­

w ie d z a ł P an io  Zoiję. d a lek o  sw o jo  c io tk ę , k tó ra  juz  
o d  la t  k ilku  ż y ła  o d d a lo n a  o d  w ie lk ieg o  św ia ta . 
M iała  p rzesz ło  s iedm dziesio t l a t , i z w ie lko  c ie rp li­
w o śc ią  z n o s iła  p rz y k ro ś c i  n ieo d d z ie ln e  o d  jej w iek u  
i  po ło żen ia . R ew o lu c ja  w y d a r ła  jej znaczno  część 
m a jo tk u , i  d ro ższe  n ad  m a ją te k  d o b ro  w  osobie P a ­
n a  L e o n a  jej z ięcia , k tó ry  zg in ą ł w b o ju  za spraw ę, 
w o ln o śc i. C ó rk a  P a n i Zofji p o z o s ta w sz y  w d o w o  
nie m o g ła  znieść tak  b o lesne j s tra ty . W k ró tce  p o ­
szła za m ężem  , zo s taw ia jąc  p ieczy  b a b k i m ało  E - 
m łlkę. k tó r a  jej m atkę  p rz y p o m in a ć  m iała . W m ej 
p o k ła d a ła  P an i Z ofja p rzy sz łe  nadzie je  .1 szczęście 
sw oje . G d y  już  w ie k  p o d e sz ły  nie p o z w a la ł p o św ię -  
cać się w y c h o w a n iu  E m ilj i , z ciężkim  żalem  p r z y ­
szło  się jej z n ią  ro z łączać . P o s ła ła  ją  d o  W arsza ­
w y  p ew n e j i zaufanej p rz y ja c ió łc e  s w o je j . -  T a k  
w ię c  p o ło żen ie  P a n i Zofji nie b y ło  n a jp rzy jem n ie j­

sze". Jak o ż  w ię c  zabaw ę znaleźć m ó g ł m ło d y  H en ­
r y k  w  jej d o m u ?  z a p y ta  się nie jeden. O to : znaj- 
d o  w a ł ro sk o sz  w  p o c ieszan iu  n ieszczęśliw ej s tarośc i, 
w  d o p e łn ia n iu  o b o w ią z k ó w  fam ilijnych  i d aw a n iu  

p o zn ać  c io tce , że nie jest zupełn ie  opuszczono .

W  tern in te resa  d o m o w e  p o w o ła ły  go n a  n ie ja ­
k i c z a s  do  L w o w a . Z a  s w o i m  p o w ro te m  b iegn ie  o d ­
w i e d z i ć  sz a n o w n ą  sw o jo  p rz y ja c ió łk ę . Z asta je  jo sa­
m o tn o . S iedz ia ła  w  k rze ś le  w sp a rta  n a  rę k u , w  m y ­
ś l a c h  "za top iona . N a  w id o k  w ch o d z ą c eg o  H e n ry k a
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w ypogodziła  c z o ło , a p rzy jem ny  uśmiecti ożyw ił 
jej tw arz . W ym aw iała m u d ługą jego nieDytnośe.- 
W praw dzie - dodała  - przebaczyć p o trzeb a  m łodym  
ludziom  kiedy o nas zapom inają; pow inniśm y im i 
tak  dziękow ać, za chw ile zabaw om  odjęte, w  k tó ry ch  
nam  udzielać się raczę” . „A c h  P an i - p rze rw a ł jej 
H en ry k  z żyw ościo - zawsze ja o tobie pam iętałem  
N agły  mój od jazd do L w o w a” . . . ,, "Wierzę c i-
p rze rw a ła  P an i Zofja. - Znam serce tw oje. W iem że­
byś mnie nie p o rzu c ił bo jestem  nieszczęśliw ą” .

T u  k ilka  łez tw arz  jej zrosiło . D o b ry  H en ry k  
spog loda na nio z w zruszeniem . „ C z y ż  Panio n o w e 
jakie spotkało  nieszczęście” ? „N ie H en ry k u ” - „A te 
łz y ?  „N ie dla mnie one p ły n o ” . „P rzerażasz mnie P a­
n i ,  m oże tw o ja  w n u c z k a . . . .” „Z g ad łeś , nad  jej ja 
losem boleje. W praw dzie  w szystkie jej nieszczęścia 
so dop iero  w  p rzy sz ło śc i, ale n iezad ługo , biedne 
d z iec ię , może m atkę sw ojo u tra c i . ,, „Jak to  Pani? „ 
„H en ry k u ! w  w ieku  m oim  nie p o trzeb a  się łudzić. 
Może za r o k ,  m oże za m iesiąc , może za kilka d n i, 
już mnie w ięcej nie będzie. T ak  w ięc w nuczka m o­
ja kochana Em ilja zostałaby  sama na św iceie, bez 
w sp arc ia , bez opieki, i bez sposobu do ż y c ia .-  Ta 
m yśl za truw a spokojnosc m ojej starości .

H enry  k sta ra ł się uspokoić obaw ę Pani Zofji. - 
N iebo - m ów ił - opiekuje się nieszczęściem; niebo znaj­
dzie jej p rzy jacie la” .-  „ P rz y ja c ie la ?  - odezw ała się 
P an i Zoija - ty  sądzisz o ludziach p o d ług  serca twe-
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go; w n u c z k a  m oja nie m a m a ją tk u , a w  ty c h  czasach  
in te re s  ro b i p rz y ja c ió ł” .-  „ N ie b ó j  się P an i, E m ilja  
p e w n o  znajdzie p rz y ja c ie la ” . — „ J a  p rzy n a jm n ie j n ie  
znam  żadnego” . - „ C z y ż  P a n i o m nie z a p o m n ia ła ś?  
zaw o ła ł H e n ry k  id o c  za p i e r w  s z e m  sw o jem  
w z r u s z e n i e m .  C zy liż  m nie n ie  m asz już za sw e- 
go p rz y ja c ie la  ? m óg łżem  ci się s tać  w  czem p o d e j­
rz a n y m  ? „N ie  H e n ry k u -  o d p o w ied z ia ła  P a n i Z o- 
fja - n ie p o w o tp ie w a ła m  n a  chw ilę  o se rcu  tw o jem ; 
ale n ie p rz y s ta ło b y  ab y ś  w  d w u d z ie s ty m  trz e c im  r o ­
k u  b y ł  o p iek u n em  siedm nasto le tn ie j p an ien k i .-  „  b ie ­
d y  l a k ,  to  jo p o jm ę  za żonę, a w te d y  s ta rać  się b ę ­
dę  , ab y m  jo z ro b ił szczęśliw o” . - „N ie  w idz ia łeś  jej 
n ig d y , a żąd asz  jej rę k i? ”  - „ D o ś ć n a te m , że je s t nie­
szczęśliw ą  i że p o trz e b u je  p o m o c y ” . - L ecz  w iesz d o ­
b rz e , jak jest E m ilja  u b o g y ” . - „ G d y b y  b y ła  b o g a to , 
n ie  b y łb y m  jej p o trz e b n y m ” .-  „ P o c z c iw y  m ło d z ień ­
cze - z aw o ła ła  P a n i Z ofja  ze łzam i ra d o śc i - d a ję  ci 
jo za żonę- W  tw o je  rę c e , p o d  ta rc z ę  c n o ty  sk ładam  
te n  d ro g i zak ład  m oiqh  nadzie i. N im  ty d z ień  u p ły ­
n ie , u jrz y sz  tw o ją  p rz y sz ło  m ałżo n k ę , A le jakże  ci 
się za ty le  w sp a n ia ło m y śln o śc i i sz lach e tn o śc i w y p ła ­
cę. C zem uż nie jestem  bo g a ty  ! Bez ciebie o sta tn ie  
ch w ile  ży c ia  m ojego  b y ły b y  g o ry c z ą  z a tru te , te ra z  
m ogę  już spokojnie'j oczek iw ać  śm ierc i .

H e n ry k  w k ró tc e  p o żeg n a ł się £ P an ią  Z ofjo , 
ch co c  się w y d rz e ć  o św iad czen io m  jej w d z ięczn o śc i. 
Ju  woli od z ił do  sw eg o  d o m u , g d y  sp o s trz e g ł A dol-



fa z którym  się poznał w  domu Pan' Zofji, i k tóry  
go za to bardzo szacował”. „Skąd idziesz Henryku, 
zdajesz mi sie nadzwyczaj wzruszony”. - „Byłem u 
Pani Zofij”. - „ I  cóż stąd ?”. „Jej los mocno mnie 
obchodzi”.- „W samej rzeczy jestes smutny. Ale 
pódż ze mną, zaprowadzę cię do świetnego towarzy­
stwa”.- „Wielki świat nie potrafi mnie rozerwać”. -- 
„Jeśli się będziesz nudził, to sobie siodź w  kocie 1 
patrz na przesuwające się osoby, a to cię pewma 

zabawi”,
Henryk daje się wciągnąć do domu Pani Wo­

jewodziny która raz w tydzień dawała 11 siebie-wie- 
czory. „Bodź ostrożnym Henryku - mówił Adolf 
do przyjaciela- zobaczysz niebezpieczno dla serca 
twego osobę, młodo Pauline K. Przyjechała niedawno 
z matko która na zawsze opuszczając Warszawę, ku­
puje w naszych okolicach dobia za piec kio o sto 
tysięcy. Sama Pani K .jest osoba bardzo przyjemna 
i dobrego tonu. Ale powtarzam ci raz jeszcze, strzez 
się jej córki Pauliny, bo łatwo W  niej zakochać się
można.

H e n ry k  innem i m y ślam i za ję ty , n ieu w aza ł na to 
co m u  A d o lf o p o w iad a ł. W k ró tc e  w y s ie d li p rz e d  
dom Pani W o jew o d z in y . L ed w ie  w esz li do  S a lo n u , 
m ło d z ież  up rzejm ie  p o w ita ła  Henryka, b o  z w y c z a j­
n ie  się z d a rz a , iż sk ro m n o ść  i szczerość zn iew ala  

sobie u m y s ły .

Przywitawszy się ze znajomemi Henryk zwró­
cił oczy na nieszczupłe grono pięknych kobiet nis
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daleko niego siedzących. Z tego zb ioru  wdzięków  
jedna szczególniej oko jego uderza. P rzypadk iem  

% spo jrza ła  na H en ry k a , spuściła oczy, a ży w y  rum ie­
niec na tw arz jej w y s tąp ił. H en ry k  dośw iadcza nie­
znanego do tod  w zruszen ia , zbliża sic. do A dolfa , i 
p y ta  się go o imię tej m łodej osoby.

,, Jakże ci się p o d o b a?  - rzek ł A dolf z uśm ie­
chem - „P rzy s to jn a”. ,.P ochw ała ta  jest zbyt zim no. 
P ow iedz ra c z e j, że jest w zorem  piękności. Jest to  
m łoda P au lina o które') ci w spom inałem . Nie pozna­
łeś jej z mego opisu. Jak w idzę zły ze mnie m alarz. 
O debrała  najstaranniejsze w ychow anie, posiada w ie­
le w iadom ości, a jednak zachowała ca ły  w dzięk sk ro­
m ności niewinne'). W szystk ich  zadziwiają jej talen- 
ta , ale ona z niemi igra jak niegdyś z lalko, bez naj­
mniejszej próżności.

H en ry k  n ic nie odpow iada, zbliża się do dam , 
m iesza się do ich rozm ow y, i okazuje ten  dow cip  w szę­
dzie lubiony, co z serca pochodzi, i na tym  zależy, 
aby  m alow ać uczucia sw oje z to ła tw o śc ią , ży w o ­
ścią i naturalnością  k tó ra  stanow i przy jem ność ro ­
zm ow y. Im w ięcej m ó w ił , te'm go dłużej słuchać 
chciano. Zdaw ało się jednak, iż Pani K. najw iększą 
w arto ść  p rzyw iązyw ała  do tego co opow iadał. H en­
ry k  rozm aw iał z nio długo; i p rzez chęć podobania 
się swem u w iekow i, p o tra fił odk ryć swoje p rzym io ­
ty . Cz ęsto p o d  czas ro zm o w y  obracał oczy  ku tej 
stronie, po której siedziała Paulina. P an i K . u rad o ­
w ana to  now o znajom ością zb liżyła się do Adolfa



i  dość głośno rzek ła do niego: „M łody  ten człow iek 
w iele m a d o w cip u ” . „ P a n i - odpow iedzia ł Adolf* 
dow cip  jego jest niczem  w  porów naniu  zalet serca 
* jego sposobu m yślenia. K to go dobrze pozna, ten  
dopiero  najlepsze o nim  mniemanie mieć m oże” .

H en ry k  siada blisko Pauliny , uw aża w szystk ie 
jej poruszenia, s łyszy  głos jej anielski, w idzi uśm iech 
czaru jący , a w  sercu sw ojem  czuje mocniejsze w  z r  u- 
s z e n  i e. W ujmujoce'j jjostaci w krada  sie m iłość, 
bo w ystaw ia m u jej p rzedm io t jako w zó r sk ro ­
m ności i piękności. Młodo Paulinę m ożna by ło  do 
rzęd u  ty ch  kobiet policzyć, k tó re dość jest w idzieć 
raz, aby się zajęć m iłością ró w n o  z życiem trw a ją ­
cą. W yraz jej tw arzy  m iał w  sobie ty le  szc ze ro śc i, 
iż p raw ie jej m yśli m ożna było  w yczytać. Serce H en­
ry k a  p rzy w y k łe  słuchać p i e r w s z e g o  w z r u s z e ­
n i a  zupełnie sie poddaje najsłodsze'} ałe razem  naj­
gwałtowniejsze'} nam iętności. W  p rzó d  się zakochał 
nim p o tra fił p rzyw ieść sobie na pam ięć p rzy rzecze­
nie k tó re  go w iązało.

Zaczęto rozmowę, o m uzyce. H enryk  w idząc 
p iękny  fortep jan  i w iele n ó t na nim  rozłożonych, z 
nieśmiałościo p ro sił P au liny , aby  raczy ła  co zagrać. 
Nie dała się długo prosić. Z w łaściw o skrom no­
ścią s i a d ł a  do k iaw ikortu . W ykonaw szy  rów nie sztu­
cznie jak przyjem nie kilka miejsc tru d n y ch  zaczęła 
grać z  pam ięci piękno dum ę S z t e ib e l t a .: W e z w a n i e  
n o c y .  W dzięk i w yrażenie z jakiem tę piękno s / tu,-
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kc wykonała zachwyciły wszystkich, ale najwięcej 
wrażenia zrobiły na tkliwej duszy Henryka. - Nako- 
niec przyszła chwila rozjeżdżania się towarzystwa. 
Henryk zbliża się do Pauliny, chce jej podziękować, 
ale miesza sie, nie jest w stanie mówić i tylko przei 
Spojrzenia maluje uczucia jakie go przejmuję.

( Dokończenie w przyszłym Numerze).

L O G O G R Y F .

C a ł a  w p r o w a d z a m  t on nowy,
Ś p iew an i  w  zapale , b e z  o ł o w y .
Moja p o ł o w  a pociechę nieci, 
O s t a t n i o  częścię męczę naprzód dzieci#

A. K.

Słowo Szarady i w przeszłym numerze umieszczo* 
tiej jest K o p e r n i k .  Szarady 2 Z e - b r a k .

O m y ł k a .  W numerze 28 na karcie 4o w wier­
szu 27 zamiast 2,000,000 franków, czytaj 8,000,000.

W numerze 29 na karcie 72 w wierszu 11 zamiast 
z drugiem trzecie, czytaj z pierwszem trzecie.


